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K ą c i k  d l a  p a ń p o d  r e d a k c ją  p. I  B A J S  C l K Ł

Koda jesienna pod znakiem Marsa
Jesienna moda zrobiła nam 

w ie k ą  niespodziankę! Modele 
przygotowane w  cb zy  wakacyjnej 
okazały Mę zapełnię inne niż przy­
puszczano! Tak jak  opracowanie 
slrategicznych planów lub przygo­
towanie wojenne odbywa się w  
ta jemnicy tak Moda me zdradza­
ła swych zamiarów. Dziś ju i  
stoimy przed faktem dokonanym, 
który jest  niczem p raw d-jw ą  re­
woluc ją !

Rewolucje  w  królestwie Mody 
są jednak bezkrwawe i nie spoty­
kają najmnie jszego oporu! M ogą 
być najbardziej krańcowe —  nikt 
się nie buntuje i nie obstaje za 
dawnym porządkiem rzeczy. P a ­
nie z  radością, a często nawet z 
zachwytem przy jm u ją  nowe naka­
zy mody i bez w ie lk iego zalu roz­
stają się z  dawnemi przepisami.

N ow a  jesienna sylwetka może 
w ięc  liczyć r a  gorące zwolennicz­
ki, chociaż, jak  powiedziałyśmy, 
jes t  dość nieoczeKiwana I Z :aw 'a  
s ię pod znakiem Marsa, wyg ląd  
ma n iezwykle .w o jow n iczy  i po- 
proatu rozkazuje paniom ubierać 
s ię  w  un iform y w  „o f icersk ie ' '  
m undury!

Co na to powiedzą pacyfiśc i 1 
pacy fis tk i*

N ie  troszczmy się jednak o pa­
cy fis tów* M oga  być pewni, że na­
wet przybrane w  „w o jskow e" 
s tro je  —  kobiety pozostaną zaw 
sze kobietami —  a w ięc  zwolen­
niczkami pokojuI Cała wojsko­
wość stroju j e t t  tylko —  kokiete 
rją, za którą nie trzeba nas ga- 
n:ć, a je że l i  zechcemy tej w o jo w ­
niczości nadać głębszego znacze­
nia i in te rrre tow ać  j ą  poważnie, 
to powiedzmy —  i e  to wojskowe 
umundurowamie znaczy, iż  kobie­
ty  gotowe są zawsze, tak jak żoł­
nierze, spełnić swój obowiązek z 
zaparciem się s ieb ie !

JW tera Jw;etle jesienna moda 
ukaże się nam jeszcze sympatycz­
n ie jsza ’ W  rzeczywistości sympa­
tyczna jes t  on i swoją m łodośc ią !

Kostjum y na ulicę mają gładkie 
i krótkie spódnice, żak iety  są 
krótkie, bardzo w c ię te  w  stanie, 
i bez paska Spotykamy też zaklę­
ty  klasyczne o stanie lekko wc ię ­
tym, któ>-ych charakter nowoczes­
ny polega na przybraniu sutaszo- 
wem, lub futrzanem.

Kostjumy i okrycia m ają  „w o ­
jenne", wyrazis te  kontury, ramio­
na są poszerzone „epoletkam i", 
których ro lę  spełnia bufka z  ma­
teriału, ap likacja  z  sutaszu, albo 
patka z  karakułów.

Kołn ierze  są riskie, stojące, za­
kończone aksamitnym brzegiem, 
laaeir z karakułów, lub sutaszo- 

Wem wyszyciem. M am y też kołnie­
rze futrzane stojąco-wykładane, 
lub przechodzące w  wyłog i,  które 
sa szerokie, ale krótkie i trój 
kątne.

Zapięcie biegnie pośrodku ża­
kietu i w tedy  zamienia się w  bo­
gate szamerowanie, w  pojedyńcze 
lub podwójne pętle, albo składa 
s ię z podwójnego rzędu guzików 
karakułowych lub pasmanteryj­
nych Modne też  jes t  zapięcie u- 
mieszczone z  lewej strony i  za­
kończone futrzanjnn brzeg em.

Futrem przybiera się każdą 
część żakietu: kołnierz, rękawy, 
zapięcie, wyłogi, dół żakietu, albo 
przód.

Pod względem pnybran ia  ręka- 
w ów  pomysły są niewyczerpane 
Mamy na jp ierw  skromne, futrza- 
no zakończenie ma ikietu, albo 
pas futra idący od ręki do łokcia 
wydłuż dolnego szwu; spotykamy 
też erektnwny,. szeroki mankiet fu ■ 
trzany „mousąuetaire", albo 
wreszcie  cały rękaw futrzany dc 
wełnianego żakietu.

Futrzane zarękawki są wydłu­
żone, wyg ląda ją  jakby były zlo*io- 
ne z dwóch kielichów, albo są 
wełniane, szerokie i przybrane fu 
trem u góry.

Jak widzimy, lu fro  spotyka się 
wszędzie, nawet u dołu spódnic 
towarzyszących kostjumom, a naj- 
modniejszem futrem —  są kara­
kuły, doskonale nadające się do 
żakietów, przypominających woj- 
skowe czamanu i do oKryć naśla­
dujących o ficerskie płaszcze

Kapelusze harmonizują z w o j ­
skowym wyglądem  ubrania Są to 
albo małe, kwadratowe czapeczki 
ozdobione stojącą ekretką, śplcza 
ste kapelusze pokryte sprzodu 
kaskadą spadających piór, małe 
toczki przestro jone po obu stro­
nach dużemi pomponami, lub też 
berety, lub karakułowe toczki z 
dużym pomponem pośrodku, na­
śladujące marynarskie berety. 
Mamy tez kapelusze o niewielkiem 
rondzie zupełnie odwinlętem i od- 
r laniająecm twarz, albo wąskie

mieszczone jes t  styłu, albc zboku, 
czasem dwa piórka sterczą jak 
skrzydła samolotu

Pierwsze, jesienne kapelusze Są 
przejściowemi formami, na jw aż­
niejsze obecnie są kostjumy, usta 
le jące sj lw e tk j  jesienną.

Model N r. 1.
Kostjum na ulicę przypominają 

cy węgierską czamarkę, jes t  on z 
ciemno-zielonego wełnianego ma- 
terjału przybrany czarnemi kara­
kułami.

Żakiet je s t  dość długi, pokry­
wa bowiem biodra, lekko wcięty  
w  stanie nosi się bez paska, kol 
nierz stojący styłu i wykładany 
sprzodu otoczony jest wąskim pa­
sem z karakułów. Futrzany ten 
pas biegnie zboku, wzdłuż zapię­
cia i kończy się u samego dołu 
żakiecika.

Dół rękawów i kieszeń przybra­
ne są również karakułami, fu t r za ­
ne są też guziki, które w lirz/bi* 
sześciu p rzystra ja ją  żakiet. Do tc 
go kostjumu bluzka jest  z  baweł­
nianego aksamitu blado-różowego.

i .  &  § c  S C h  J i k f ą  q ć ?
K u r a c j a  c w c c o w o - f a r z y n o w a

, Model Nr. 1.

Kapelusiki bez ronda o stożkowa­
tej główce, ozdobionej stojącem, 
wydłuionem piórem. Piórko tu u-

Model N r. 2.
Bardzo stro jny i oryg ina lny ko­

stjum. który na p ierw szy  rzut oka 
wyda je  się że jest płaszczykiem. W  
rzeczywistuści mamy czarną, g ład­
ką, wełnianą spódnice i takiż że 
kiecik, króciutki, jak  bolerko, do­
chodzi bowiem do stanu, tylko 
Jwa szerokie karakułowe pasy, 
zdobiące przód, zasuwają się za 
pasek i stanowią przedłużenie ża­
kietu.

Karakułowy ten plaatron stano­
w iący cały przód w  żakiecie jest 
lekko sfałdowany, niby ciepły sza­
l ik ; rękawy aą także przybrane 
karakułami, których pas zwęża sie 
ku dołowi. Kołn ierz  jest stojąco- 
wykładany. Fruncine.

Panie powracające z wakaeyj, 
n ieraz z przerażeniem spostrzega­
ją, że utyły. Zapominając o w y ­
maganiach mody, używały w yp o ­
czynku, wysyp ia ły  się dowoli, nie 
odmawiały cobie smacznych rze­
czy, ja k :  ciastek, cukierków, ob­
f itych  pod w eczorków  —  i SKutek 
wakacyj jes t  opłakany!

P ie rw sza  w izy ta  u Krawcowej 
była niemel dramatyczna Suro­
wa wykonawczyni rozkazów M o ­
dy z niezadowoleniem pokiwała 
głową, m ierząc biodra 1 biust 
k l i jen tk i!  P rzy  takim obwodzie 
nie poaobna myśleć «  wciętym, 
oficerskim. krótKim żakieciku, bo­
gato szamerowanym lub p rzy ­
branym karakuiowemi w y łoga­
m i!  W o jskow y  płaszczyk przybra­
ny fa łdami sprzodu i u jęty szero 
kim, lakierowanym pasem, nie 
nadaje się rów n ież !  W ięc  co ro­
bić? — Trzeba schudnąć —  odpo­
wiada bezapelacyjn ie Krawcowa.

Trzeba  schudnąć —  ale jak? 
Rozkładając schudnięcie na kilka 
miesięcy w ysTarczy wykreślić  
wszystkie tłuste i mączne potra­
wy, wszystkie słodycze, nie jeść 
chleba ani masła, nie p ić  przy 
jedzeniu i robić codz,ennie gim­
nastykę.

Jeżeli trzeba schudnąć szybko, 
bez lekarstw maoaży i parowych 
kąpieli —  na jlep ie j zastosować 
najmodniejszą obecnie kurację, 
cieszącą się ogromnem powodze­
niem w  Ameryce i A n g l j i : jest  to 
leczenie, na które skł.adają się 
w y łączn ie :

S O K I  Z J A R Z Y N  I OW OCÓW .
P ic ie  soku z ja rzyn  i owoców 

przedostało się z Am eryk i i A n ­
g in  do Paryża i dziś w  kaw iar­
niach, - przynajmniej w  niektó­
rych, można otrzymać sok z cy ­
tryny Iud pomarańczy wyciśn ię­
tej na poczekaniu, który się pije  
z dedaniem zimnej lub gorącej 
wody, oraz przygotowany w  bu­
telkach sok z ananasów, z w ino­
gron, z grapę - f ru it  i —  z pomi­
dorów.

Ten ostatni, tak ła twy do przy­
rządzania u nas, jes t  bardzo do­
bry, proszę mi w ierzyć, i z p rzy­
jemnością pije się między piątą 
a szóstą, lub wieczorem.

Kurac ja  sokam* z owoców i ja ­
rzyn jes t  doskonała, nadzwyczaj­
nie zdrowa i odnawiająca o rga ­
nizm. N o  to, ażeby się je j  poddać 
wyłącznie, trzeba mieć wszystkie 
organy zdrowe i system nerwowy 
w  porządku, Ty lko  osoby zdrowe 
mogą kurację zastosować w  c a ­
łej pełni. W olno też de tego suro­
wego r e g ’me‘u wprowadzić  pew­
ne zmiany’, by uprzystępnić go 
watle jszym osobnikom.

W  Ameryce kuracja ta stoso­
wana jes t  jak  następuje: Z rana 
szklanka soku z brzoskwiń i tru­
skawek, razem wyciśniętych. P o ­
między dziesiątą a jedenastą 
szklanka soku z pomidorów, albo 
ta sama ilość soku z buraków i 
ogórków i szklanka soku brzo­
skwiniowego i porzeczkowego.

Pomiędzy d iugą  i trzecią po­
południu szklanka soku z march­
wi, ze szpinaku i pomidorów i 
jzklaiika soku p om arań czow ego , 
o siódmej w ieczorem szklanka 
soku z rzodkwi, szczawiu i pomi­
dorów i szklanka soku z truska­

wek  i malin.
O dziesiątej wieczorem, du łóż­

ka szklanka soku z brzoskwiń 1 
truskawek.

Jest to, jak  widzimy, dość kosz- 
tuwna kuracja, którą w  okresie 
w inogronowym  zastąpić można 
następującym regiment:

Cztery razy  na dzień pc szklan­
ce w inogronowego soku (odpo­
wiada tc jednemu kilogramów* 
w inogron ) 1 trzy  szklanki soku 
z pomidorów z rana, w  południe 
i wieczorem.

T a  ilość owoców i Jarzyn daje 
nam 1.600 kalory j, z których 900 
przypada na w inogrona, jes t  to 
w ięc  ilośó ka lory j potrzebnych 
normalnie pracującemu człow ie­
kowi.

J A K  P R Z Y R Z Ą D Z A  S IĘ  SOK 
Z J A R Z Y N ?

Wszystkie ja rzyny  i owoce po­
siadają sok, trzeba je  tylko prze­
trzeć i wycisnąć. Soki jarzynowe 
dobrze przygotowane mają  bar­
dzo dobry smak i zaw iera ją  mi­
net alnt sole, znakomite dla na­
szego organizmu.

Mamy doskonałą kombinację 
jarzynową następującą:

100 gr. marchwi, 100 gr. szpi­
naku i trzy  pomidory, do tego so­
ku dodaje się łyżeczkę śmietany 
lub śmietanki.

Kurac ję  owocowo - jarzynową 
przeprowadzić można w  ciągu 
tygodnia, dwóch, nswet trzech, 
ale na to trzeba m ieć silny or­
ganizm i dużo woli.

Łagodnie jszą  kuracje można 
osiągnąć zastępując pierwsze 
śniadanie szklanką soku owoco­
wego i w yp ija jąc  wueczorem za­
miast kolacji szklankę lub dwie 
soku z ja rzyn ;  skutki reg im e ‘u 
dadzą się wkrótce zauważyć.

K urac ja  wyłączn ie jarzynowd- 
owocowa zmniejsza wagę w  nad­
zwyczajn ie  szybki sposób, tygod­
niowo traci się dwa, a nawet trz? 
kilo. Obok zaiet im jednak w ie l ­
kie wady.

Zaletą tej kuracji jes t  oczysz­
czenie organizmu z toksyn ure- 
g luowanie czynności żołądka i 
nerek j dlatego powinniśmy do 
naszego programu odżywczego 
wprowadzić  soki owocowo - j a ­
rzynowe. W yłączne odżyw ian i*  
się tem sokiem dla schudnięcia, 
może być prowadzone tylko w  
przeciągu krótkiego czasu, pc 
którym powracamy do normalne­
go trybu życia i zaczynamy przy­
bierać r a  wadze. Przytem, Jak 
powiedziałam, jes t  to reg ime bar­
dzo osłabia jące; forsowne trace­
nie na wadze nie może odbyć się 
bez szkody dla organizmu, szko­
dy. która prędzej czy później ze­
mści się na nas.

N a leży  w ięc  z umiarkowaniem 
stosować kurację w yże j  wymienio 
ną, przytem trzeba zwrócić  uwa­
gę, że monotonny sposób odży­
wiania się doprowadza do leniwe­
go spalania pokarmów i tworze­
nia się pokładów tłuszczu. Osoby, 
chcące schudnąć, powinny zw ró­
cić g łówną uwagę na w ie lką roz­
maitość w  pokarmach, układając 
swojp menu w  ten sposób, żeby w  
każdym dniu potrawy stanowiące 
g łówny nasz posiłek, były inne.

Jeżeli jednego dnia jem y mię­
so .następnego powinniśmy jeść 
rybę, potem potrawy z ja j ,  jak : 
omiet, ja ja  sadzone, lub na tw ar­
do; w  inny dzień posiłek pow i­
nien być wegetarjańsko - jarzyno­
w y ;  w  ten sposób urozmaicając 
program odżywczy —  zachowa­
my „ l in j ę " !

W y r o k
N. V III  2.K. 980/34. W YR O K . Dnia 

10 grudnia 1934 r. w Imieniu Rzeczypo­
spolitej Polskiej. Sąd Okręgowy w 
Warszawie, Wydział V II I  Karny, na 
posiedzeniu sądowem rozpoznawszy 
sprawę Władysława Gąsińskiego, osk. 
z art. 255 K.. K. o to, że w dniu 26 i 
27 maja 1934 r. w Błoniu,w czasie -wy­
borów do ciał samorządowych, rozpo­
wszechniał ulotki pomawiające Karola 
Jabłońskiego o takie postępowanie, któ 
re mogło go ooniżyć w opinji nublicz- 
nej na mocy art. io, 360, 368-  -370,
578 K K,, art. 61 i 255 K. K. art. 47 i 
48 p. o. k. s. orzekł: mieszkańca m.
Błonia Władysława Gąsińskiego, uro­
dzonego w 1901 roku, syna Stanisława 
i Franciszki uznać winnym wyżej opi­
sanego zarzucanego mu czynu i skazać 
na dwa tygodnie aresztu i 20 złotycli 
grzywny, na uiszczenie 7 złotych opła­
ty sadowej i zwrot kosz.tów postępowa­

nia w sprawie. Wykonanie kan pozba­
wienia wolności zawiesie skazanemu na 
przeciąg lat dwóch. Wyrok powyiatj 
ogłosić na koszt skazanego w czasopis­
mach „Gazeta Folska" i „Wieczór 
Warszawski".

Sąd Apelacyjny w Warszawie dra* 
24 maja 1935 r. na posiedzeniu sąoo. 
wem, rozpoznawszy sp-awę Władysła­
wa Gąsińskiego, osk. z art 255 K. K. 
spowodu apelacji, założonej przez obroń 
eę oskarżonego od wyroku Sądu Okrę 
gwego w Warszawie z dnia jo grudnia 
1934 r., na zasadzie art 10, 360, 499 1 
577 KFK. i art. 54,61 i 255 K .K , 79 p.
o. k. s. orzeka zaskarżony wyrok za­
twierdź,ć, pobrać od osk. Władysława 
Gąsińskiego złotych czternaście tytułem 
opłat sądowych za drugą instancję i 
obciążyć go kosztami postępowania w 
sprawie Prokurator

w/z. (podpis nieczytelny).

N O W E L A  N I E D Z I E L N A

Michał Fietraszyński nu iszkał trzy­
dzieści lat w  Ameryce. Nie spędził jed­
nak tego czasu napróżno. Dorobił łi? 
wielkiej fortuny, w czasie kiedy w Sta­
nach dolary zdawały się wyrastać z zie­
mi. Powrócił do kraju zdecydowany U- 
zywać uczciwie zarobionego majątku
i nie odmawiać sobie w niczem.

W  malowniczej okolicy podwarszaw­
skiej Fietraszyński zbudował piękną 
willę ze wszystkiemi wygodami elek­
tryczną kuchną i ęlektrycznem ogrze­
waniem. ruchęmemi schodami wiodące- 
mi aa dwa piętra, z teijfonem. raęuo i 
fontann, w ogrodzie, która wieczorem 

mienił* *ię °<J kolorowego światła.
W  tym raju Pietraszyński chciał spo 

kojnlf spędzić ostatnie lata życia, odda­
jąc się hodowli rasowych kur i golelć. 
pielęgnując wyborowe drzewa uwocoue 
i szczycąc się naj piękniej szerm kwiat 1- 
mi w okolicy.

Podczas lata co niedziela Fietraszyń­
ski wyprowadzał z garażu samochód, 
którytn udawał się do kościoła na mszę,

E w y
w tov .uystwLC swojej córki, dwudzie­
stoletniej Ewy, bawiącej u ojca na wa­
kacjach,

Ewa byia jedyną troską w woinem 
od kłopotów życiu Pletraszyńskiogo. 
Przedewszystkiem nie rud hył, że u- 
częszeza na uniwersytet, uważając, żc 
takiej bogatej jak jego córka jedy­
naczce, żaden fach nie jest potrzebny. 
Tego lata niezadowolenie Pietraszjń- 
skiego zwiększyło sifl kiedy Ewa C- 
znajmila mu, że zakochała się w stu­
dencie prawa, Janie Dziarsk m i mar/y 
tylko o tem żeby za niego wyjść ta 
mąż.

Wysłuchawszy wszystkich pochwał 
O um\ śle, sercu, powierzchowności i 
sportowem wyrobieniu młodego czlowie 
ka. Fietraszyński zapyta! o jtgo ma­
terialną sytuację.

—  Będzie adwokatem! — brzmiała 
wymijająca odpowied.

— Me w tej chwili nie nia z czego 
żyć i chciałby z twego majątku korzy­
stać! Nie ma głupich! — odpowiedział

szorstko były mechanik. —  Ożeni się 
» tobą, jak będzie miał stanowisko, al­
bo mech jedzie do Airervki, jak ja  i 
niech po dwóch latach przywiezie dwie 
ście tysięcy złotych, skoro takr mąóryl 
Tc moje ostatnie słowo ł

Ewa nic nie odpowiedz.ała, ale odmo 
wa ojcowska zrobiła na niej takie wra­
żenie, że przez tydzień ile się czuła 1 
nie mogła towarzyszyć ojcu do kościo­
ła. Pojechał więc sam.

Wieczorem wracając do domu Pie­
traszyński zdziwił się nie widząc świa­
teł w oknach. Zdumienie jego zwiększy 
(o się jeszcze bardziej, kiedy ujrzał 
drzwi wejściowe otwarte, a w prz^dpo- 
Uoju, na podłodze leżącą kucharkę 
Martę, zwiazaną i nawpół - omdlałą.

Zawołał na córkę ale nikt mu nie od­
powiedział. Pobiegł do niej na górę —  
zastał jej pokuj w nieład,'ie —  Ewy 
nie było!

Kiedy kucharka odzyskała przytom­
ność opowiedziała, żc o znuerzchu. w
czasie nieobecności pokojówki, jakiś 
tajemniczy mężczyzna z rewołweiem w 
ręku i w czarnej masce r.a twarzy 
wtargnął do kuchni. Bez słowa rzucił 
się na nia i obezwładnił ją. źiwia/ał 
sznurem od bielizny, ścierką okręcił jej

gfowę i zawlókł do przedpokoju. Zda­
wało się jej, że później mętczyznz ten 
pebiegł na górę Miała wrażenie, że 
nas.'et słyszała krzyk Ewy, szamotanie 
się, a potem wszystico ścichło, może di* 
tego. że zemdlała z nadmiaru wr? żerną.

Pietraszyński zatelefonował natych­
miast do kom.sarjatu policji. Władze 
podjęły energiczne śledztwo. Dwa dn. 
minęły jednak nie przynosząc żadnego 
wyniku. :

Trzeciego dnia Pietraszyński otrze - 
mal list z Warszawy, pisany ręką 
Ewy Córka donosiła mu, ze trzech 
amerykańskich gangsterów, których na 
zwisko nie jest Pietraszyńskiemu obce, 
chcąc zemścić się na nim, uprowadziło 
ją i trzymają w bezpiecznej kryjówce.

Interwencja policji jest nietylko da­
remna, ale może okazać się szkodliwy, 
ponieważ gangsterzy zdecydowani są 
wywieść Ewę poza granice Polski je­
śli zadanie ich nie będzie wykonane w 
przeciągu dwóch dni.

Żądają oni mianowicie, zrby Pietra- 
szyński niezwłocznie przyjechał do W ar 
sazwy i 10 cj wieczorem czekał prze ! 
domem Nr. 124 przy ulicy Wawel­
skiej, mając w portfelu sumę JOO.CioO 
złotych, która-to kwota ma stanowić

wykup Ewy. Jeśli Pietra~zyński nic 
spełni tego rozkazu — gangsterzy nie 
odpowiadają za życie Ewy.

Możni, sobie wyoDrazić wzruszenie 1 
bezsilną złość Pietraszyńskiego. Chciał 
list natychmiast pokazać w policji, od 
rzucił jednak tę myśl, wiedząc z do 
świadcitnia, że z gangst rami żartuy \ć 
nie można! Pozostawało tylko jedno—  
wypełnić skrupulatnie rozkaz tajemni­
czej bandy.

Następnego dnia ran*, pojechał do 
Warszawy 1 o wyznaczonej godzinie 
przybył pod wskazany adres.

Zaledwie stanął przed Kamienicą, po­
djechał samochod. Drzwiczki otwo­

rzyły się, i jakiś nieznajomy, męsai 
glos zawołał go po imieniu, ruchem 
ręki dająr mu znak, żeby wsiadł na­
tychmiast do auta.

Pietraszyński podszedł, zamaskowany 
mężęzyzna szybkim ruchem ujął go 
c.pol pomagając mu wsiąść; samochód 

szybko ruszył z miejsca.
Dokąil jechali Pietraszyński nie zda­

wał sobie sprawy, ponieważ iego towa 
rzysz nasunął mu kapelusz na oczy. 
Wszystkie ruchy niernajom ;n były u- 
przejme i pełne szacunku. Kiedy samo­
chód zwolnił biegu, cichym głosem

nieznajomy poprosił o wręczenie ma 
wykupu Ewy, co Fietraszyński natych­
miast uczynił.

Auto zatrzymało się przed okazaną 
kamienicą. Obaj mężczyźni weszli na 
ciemne schody, których nieznajomy 
naumyślnie nie oświetlił. Zatrzym*' 
się oni na drug.em piętrze Zadzwoń, 
li. Drzwi się otworzyły. W  oświetlonym 
przedpokoju stała Ewa, która rzuciła 
się w objęcia Pietraszyńskiego.

—  Kochany, najdroższy ojczulku I Ja­
każ jesiem szczęśliwa, że ciebie widzę! 
Jeesteś najlepszym z ojców I Diiękuję 
ci stokrotnie! Już teraz nic do mego 
szczęścia me brakuje, SKOro będę mo­
gła wy iść za mego Jasia I W  'iągu 
dwóch dni, me jadąc do Ameryki, zdo­
był on n>e dwieście, lecz pięćset tysięcy 
złotych. Nie możesz sprzeciwiaj się te­
raz memu ślubowi, nieprawdaż. Po­
zwól, ze ci przedstawię mego narze 

cz«negc 1
Odurzony tym potoicem słow, Pietra- 

szyński odsunął wiszącą u j :go szy, 
Ewę J spojrzał na stoiącegt, ołyjk mej
przystojnego, młodego człowieka, który 
trzymając jeszcze maskę w ręce skła­
dał mu z uśmiechem głęboki ukłoni

M -ira


